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' Mi poznań ? 5 października. Pamiętno zapewne jesz- i
'351 e czytelnikom, że w lipcu rb. na wniosek członka parła- '
untLntu angielskiego, pana Pope Hennessey, izba gminnych
■23tetroź parlamentu, zażądała od ministerstwa, przedłożenia i/JWS. ,------- cx... ,1—t-—a.dokumentów dyplomatycznych, odnoszących się doOsobie’¿prawy polskićj w latach 1831 i 1832. Stósownie do tćj
Mndiwały, ministerstwo angielskie podało temi dniami w mo- 
bi^c będące dokumenta do wiadomości publicznćj. Niewia- 
aJdouio oczywiście, czy zbiór jest zupełny; z tych wszelako 

, hinż depesz które gabinet angielski uznał,za stosowne wy- 
’’ (lad na jaw, pokazuje się, że postawa rządu francuskiego 

tria w on czas o wiele bardzićj stanowcza i stała od po- 
l stawy brytańskiego gabinetu. Zakres pisma naszego nie 
r‘ pozwala nam na teraz powtarzać świadczących o tćm de­

peszy dyplomatycznych; przestaniem dziś raczśj na najogól- 
niejszóm wskazaniu ich biegu i treści. W obec bohater- 
Bkiśj walki Polaków w Królestwie Kongresowóm i w obec 

!g objawu jednomyślnych sympatyi we Francyi, Ludwik Filip 
w zgłosił się do Petersburga, ofiarując swojej pośrednictwo»; 
«Mzostało ono jednak odrzucone przez cesarza Mikołaja. 
46lfftedyto wezwał król Francuzów Anglią (7 lipca 1831), 

żeby przez spólne dwóch, mocarstw pośrednictwo skuteczną 
JjPolsee przynieść pomoc. Trudno było taić sobie, że po- 

iiiidobny krok zbiorowy byłby pośrednictwu tak naglącą na- 
dał cechę, iż ponowne odrzucenie onegoż ze strony Rosyi 

lJl musiałoby do jawnego doprowadzić zerwania stósunków 
przyjacielskich i godzi się przypuszczać, iż rząd francuski, 

nifjs czyniąc krok tyle ważny, getów był przyjąć następstwa 
'■jjego. Otóż w takim stanie rzeczy Anglia to, czyli jćj ów- 
ji' czesńy minister spraw zagranicznych, który się cofnął (de- 
szijpesza" z dnia 22 lipca 1831 r.). Po tćj odmowie spółdziała- 
osesnia ze strony Anglii, Franeya ujrzała się spowodowaną do 
nieJ’pozostania biernym świadkiem. Po upadku jednak War- 
n pSzawy zachciało się lordowi Palmerstonowi zaprotestować 
tal. i przeciwko wszelkiój zmianie w wewnętrznej konstytucyi 
% (Królestwa Polskiego. Czyniąc to w nocie do ambasadora 
’/«> angielskiego w Petersburgu, odwołuje się na stypulacye 

traktatu' wiedeńskiego, od których jednostronne powstanie 
Polaków nie mogło zwolnić cesarza rosyjskiego, bo był 
temi stypulacyami związanym naprzeciw spółkontraktującym 

■ć) w Wiedniu mocarstwom, bardzićj jeszcze jak naprzeciw 
Polsce. Gabinet petersburski, odpowiada tłómacząc w inny 
sposób walor tych traktatów i utrzymując, że Polacy je 
zerwali i pogwałcili pierwsi. Lord Palmerston energicznie 
odpiera taką teoryą (w depeszy z dnia 23 listopada 1831). 
„Po shołdowaniu Polaków“, pisze on, „spodziewa się Eu­
ropa przywrócenia praw i sprawiedliwości, nie zaś mściwego 
odwetu.“ Hrabia Nesselrode jednak, który wybornie znał 
zapewne skryte słabości lorda Palmerstoca, replikuje du­
mnym tonem angielskiemu ministrowi, zbija po szczególe 
jego argumentacye i daje nawet do zrozumienia, że mocar­
stwom zachodnim nie służy prawo robienia uwag w tćj 
wierze, bo wręcz powiada, że cesarz Mikołaj spodziewa 
się, iż po raz ostatni przychodzi mu rozgadywać się o rze­
czach, których rozpoznanie do niego jednego należy. Lord 
Palmerston" zamilkł na tr i na tćm się tćż kończą owe 
depesze dyplomatyczne. W każdym razie mało Rosya 
traci na ich publikacyi, a lord Palmerston z pewnością 
niewiele zyskuje.

— Nie tak dawno jeszcze każdy dziennik francuski 
wzdrygał się nie powiemy już przed rozprawami o kwestyi 
polskićj, ale nawet przed prostą wzmianką o Polakach ; zaś 
wszystkie stronnictwa na wyścigi ręce umywały od spólno- 
sci z tą zdyskredytowaną i jak im się zdało, zbankrutowaną 
sPrawą. Dziś całkiem na odwrot. Pisma francuskie prze­
pełnione są najrozmaitszemi rozprawami i wiadomościami 
0 Polsce, a stronnictwa wydzierają sobie zaszczyt i zasługę 
Przodowania w agitacyi na rzecz Polski i patronowania jćj 
prawie, I tak np. Siècle (organ liberalno demokratyczny) 
p świeżo złe hr. Montalembertowi, że w ostatnićj pu­
blikacji- swéj (Une nation en deuil) wydziera sprawę 
? rąk liberalizmu, bo, wedle Siée la, stronnictwo wolności 
1 oemokracyi naturalnym zawdy było sprzymierzeńcem, po­
plecznikiem i przyjacielem Polski. Na to znowu L’Union 
'organ konserwatyzmu, katolicyzmu i legitymizmu) odpo­
wiada w sążnistym i gniewnym artykule wstępnym pod na- 
P’som: „Poiska i rewolutya“, że królowie francuscy z redu 
yarbonów najżyczliwszemi zawdy byli przyjaciółmi Polski 
‘że czynami dawali tćj życzliwości świadectwo, podczas 

rewolucya i Napoleon nic nigdy nie zrobili dla Pol- 
„Wiedzcie o tćm,“ woła Union między innemi, „że 

ïropatye dla Polski wzięły swój początek w dawnych na- 
2ych tradycyach a nie w nowotnych mrzonkach liberalizmu. 
akó katolicy, winniśmy nieść miłość i spółczucie dla braci 

^zbawionych ojczyzny; jako dzieci cywilizacji winniśmy 
jO^ęczność temu narodowi, który tak wiele zasłużył się 
?ruPie, piersiami ją swemi przed zalewem barbarzyństwa 
¿‘“bańskiego zasłaniając... Zaprawdę, naród Sobieskiego 
Jn‘en powstać z gruzów. Bossuet mówiąc o grobie Chry- 
.j?8®) powiada: Ah! ten grób to macierz ; mistrz mój wstą- 

umarłym, a grób go porodził do całkiem boskiego
„U1.8- Niech nam wolno będzie podobnież powiedzieć, że 
8!°b w którym Polska złożona, macierzą dla nićj się sta- 

e 1 że porodzi ją do życia narodów. Ale właśnie dla tego 
e tfzeba, żeby rewolucya do cudu się mięszała.“ Prze-
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stajemy na tćj krótkićj wzmiance, bo pragnęliśmy dziś to 
tylko pocieszne, zapisać dla kredytu polskićj sprawy zjawi­
sko, że stronnictwa wydzierają sobie jćj patronat i jćj 
przodownictwo. J kim zaś feposobein Polska mogła i może 
uchodzić raz za symbol rewolucji, radykalizmu, ba nawet 
socyaiizmu, to znów za godło katolicyzmu i legitymizmu; 
raz za przodownika postępu, to znowu za poplecznika wsze­
lakiego wstecznictwa? i jakim sposobem niejeden z cudzo­
ziemców, a może nawet niejeden z krajowców nie wie 
w obec tych sprzeczności co właściwie myśleć o istotnym 
charakterze narodu i o istotnćj sprężynie poruszającćj w naj­
nowszych jego dziejach? o tćm przy innćj zręczności słówko 
sobie powiedzieć pozwolimy.

— Gazeta Warszawska i Czas zaprzątają się bar­
dzo wiadomćm naszćm stowarzyszeniem ziemi ńsko firian- 
so wćm zawiązanćm, tego lata pod firmą T el 1 u s. C z a s poświęca 
nawet osobny artykuł wstępny temu przedsięwzięciu, óktórćm 
oba dzienniki najprzychylnićj się wyrażają, zachęcając ka­
pitalistów z polskich dzielnic pod ausfryackićm i rosyjskićm 
berłem, do czynnego i licznego udziału w tćj spółce.

N. Pan raczył nadać proboszczowi Hankemu w Koby- 
lćjgórze, w powiecie ostrzeszowskim, order orła czerwonego 
czwartćj klasy.

Przy szkole realnćj w Poznaniu mianowano nauczyciela 
etatowego dra Magenera nauczycielem wyższym.

Berlin, 3 października. Prezydent ministerstwa, książę 
Hohenzollern, który obecnie z księciem Oporto w willi 
swej w Weinburgu w Szwajcaryi bawi, przybędzie na przy­
szły tydzień do Berlina. W towarzystwie księcia znajdować 
się będą synowie jego i książę Oporto, z którymi tćż razem 
uda się na uroczystość koronacyjną do Królewca.

— Obiega tu pogłoska, Se minister handlu, p. Heydt, 
który od końca roku 1848 w radzie ministrów zasiada, a 
który jedyny z ministerstwa Manteuffla jeszcze w radzie 
pozostał, wkrótce urząd swój złoży. Tekę ministerstwa ma 
objąć podług tćj samćj wieści naczelny prezes prowincji 
nadreńskićj, p. Pomrner Esche, który, jak wiadomo, przez 
długi czas sprawował urząd podsekretarza stanu w mini­
sterstwie handlu.

— Zjazd króla Wilhelma z cesarzem austryackim we 
Wiedniu, o którym gazety niemieckie i francuskie donosiły, 
nie przyjdzie podobno do skutku. Gazeta Kolońska do­
nosząc o tćm, dodaje, że wiadomość ta już dla tego nie 
może być uzasadnioną, ponieważ ostatnie spotkanie dwóch 
tych monarchów miało miejsca w Cieplicach, zatem na ter- 
ritorium austryackićm, i ponieważ właśnie Austrya ostat­
nie rokowania co do porozumienia się tych dwóch mocarstw 
zerwała.

— Dla wygody gości hiorących udział w uroczysto­
ściach koronacyjnych postanowiono, że począwszy od dnia 
U b. m". aż do 15 włącznie odchodzić będą z Berlina do 
Królewca prócz zwyczajnych pociągów kolei żelaznćj pociągi 
spieszne. Podobneż pociągi po uroczystościach koronacyj­
nych od 19 do 23 b. m. odchodzić będą z Królewca do 
Berlina.

Królewiec, 2 października. Podług wiadomości tu na- 
deszłych rozbił się parowiec „Colonist“ przy wybrzeżach 
angielszich. Tak majtkowie jak i podróżni wszyscy prawie 
utonęli. „Colonist“ utrzymymał kumunikacyą pomiędzy Kró­
lewcem a miastem angielskićm Hull w miejsce parowca 
Thor“, który w roku zeszłym znikł bez śladu. 

KRÓLESTWO POLSKIE.
+ Warszawa, 29 września. Przerwany ciąg moich 

korespondencyi, zapewne Dziennik dopełniał wiadomościami 
z innych źródeł; dla tego nie widzę potrzeby dawniejszych 
rzeczy wspominać, tylko przystępują do wypadków zaszłych 
w ostatnich dniach. Warszawa nie zmieniła ani na jotę 
swój postawy; zawsze ona żałobna i modląca się. Niemasz 
dnia, żeby nie było w kilku kościołach nabożeństw zaku­
pionych, jużto przez różne cechy, jużto nawet pfzez roz­
maite stowarzyszenia. Do bardzo licznych należały: nabo­
żeństwo wyprawione za pomyślność naszćj ojczyzny przez 
druciarzy, jak również nabożeństwo zakupione u Francisz­
kanów przez artystów.

O rezultacie wyborów odbytych dnia 23 września w cyr­
kule 10 i 2 zapewne już wiecie. Kandydaci przez miasto 
podani utrzymali się prawie jednomyślnością. W ostatnich 
także dniach ładny mieliśmy przykład jedności i zgody 
w ocenianiu zasług pana Kaźmierza Wójcickiego, który nie 
słusznie utracił posadę „dla dobra służby“, w skutek roz­
kazu margrabiego. W Towarzystwie kredytowćm obierano 
prezesa komitetu właścicieli listów zastawnych. Ponieważ 
niezbędnym jest warunkiem tak dla głosujących jak dla 
kandydata, posiadanie odpowiednićj ilości listów zastawnych, 
w ten moment złożono na rzecz kandydata, dziewięć milio­
nów któreby mógł w chwili wyborów jako w swojćm po­
siadaniu będące zaprodukować. Przy samym wyborze je­
dnomyślnie p. .Wójcicki się utrzymał; dostał więc urząd 
z pensyą złtp. 6000 i z dodatkiem 2000 złp. na kancelaryą. 
Zdaje mi się, że te dwa fakta są najlepszą odpowiedzią dla 
wrogów naszych, którzy chełpią się już, że niezgodę po­
między nami zdołali zaszczepić. Powód zaś do takiego

przedwczesnego tryumfowania nieprzyjaciół dały różnorodne- 
odezwy, przylepiane na drzwiach kościołów, a które nieraz 
zupełnie ze sobą były sprzeczne. Bądźmy jednak na to 
pobłażliwi. W narodzie, który przez tyle lat pozbawiony 
był zupełnie bytu politycznego, który i teraz nie ma ża­
dnego organu, gdzieby opinie się ścierały i zdania wyra­
biały, nie może być inaczej, bo różne są koła i kółka, a 
te w miarę swoich pojęć i swego gorętszego lub zimniej­
szego usposobienia, tym sposobem swe myśli objawiają. 
Wszyscy jednak dążą do jednego celu, z równą śmiałością 
i wytrwałością, a w danym razie wszyscy staną jak je­
den mąż.

Wybory w kraju po różnych powiatach już się rozpo­
częły, z różnćm powodzeniem; w powiecie zaś ostrołęckim 
przerwane zostały gwałtami, których wojsko się dopuszczało. 
Dowódzca bateryi, Petrów, kazał o parę set kroków za 
miastem z armat strzelać, aby wyborców nastraszyć i roz­
pędzić, a gdy to nie pomogło, z sześciu armatami zajął 
rynek i dwa działa wymierzył na gmach w którym wybory 
się odbywały. Wszystko do dania ognia było gotowe’, bo 
jaszczyki pootwierano a kanonierzy stojąc z zapalonemi 
lontami przy odprzodkowanych działach, tylko komendy 
czekali. Prezydujący czynności wyborczćj widząc to, wy­
bory zawiesił, a spisawszy protokół zaszłych wypadków 
w obecności komisarza rządowego, którym był naczelnik 
powiatu, przez sztafetę do hr. Lamberta takowy przesłał. 
Skrawa dotąd jeszcze nie rozstrzygnięta, gdyż komendant 
żandarmeryi, jak najfałszywszy raport także nadesłał, do­
wodząc w nim, że artylerya ćwiczenia wojskowe robiła, a 
szlachta nie wiedząc czego się ulękła. Na szczęście jednak 
i tą rażą mamy dowody w ręku, aby wszystkich przekonać, 
że w całym kraju stan wojenny istnieje i że wszyscy mie­
szkańcy, wraz z wszelkiemi radami i sądami, od kaprysu 
pierwszego lepszego pułkownika lub komendanta żandar­
meryi zależą. Niechże tu kto pogodzi tak nazwane reformy, 
z takićm postępowaniem rządu i wojska.

Wczoraj odbyło się w Mokotowie nabożeństwo za oj­
czyznę, zakupione przez włościan z okolic Warszawy. Parę 
set powozów i mnóstwo pieszych pospieszyło z Warszawy, 
dla uczestniczenia w tćj świetnćj ceremonii. Z kościółka 
mokotowskiego kilkunastu księży prowadziło procesyą War­
szawian z chorągwiami i obrazami, śpiewając pieśni na- 
bożno-narodowe, na spotkanie idących także z chorągwiami 
kilku tysięcy włościan. Trudno op’isać, jak rozrzewniające 
było spotkanie. Obydwie kompanie za zbliżeniem witały’ 
się wzajemnie. Wieśniacy, z których każdy niósł gałązkę 
zieloną, przy powitaniu bratnićm na pół ją dzieląc, War­
szawianom te połówki ofiarowali. W jednćj chwili tłumy 
się zmieszały i razem postępując, Boże coś Polskę za­
intonowały. Przybywszy przed kościół, zrobiono miejsce 
wieśniakom, a czcigodny kapłan, ks. Mikulski, przemówił 
do rzeszy, wziąwszy sobie za tekst słowa Chrystusa: „Gdzie 
jest was dwóch lub trzech zebranych na modlitwę, tam i ja mię­
dzy wami jestem obecny.“ Treść tćj przemowy była mnićj wię- 
cćj taka: „ Kochani bracia wieśniacy! zebraliśmy się tak licznie, 
aby wspólnie błagać Boga o lepszą dolą. Wierzcie mi jako ka­
płanowi, że powinniście kochać i ufać waszym starszym braciom, 
to jest szlachcie. Ona to przez wieki, kiedy wasze pra- 
dziady spokojnie lemieszem ziemię uprawiali, zasłaniała ich 
własnemi piersiami, staczając ciągle harce z Turkami, Ta­
tarami i innemi najezdnikami. Teraz, także wasi dawni 
panowie pracują nad tćm, aby wasz byt polepszyć i zrobić 
was właścicielami waszych zagród. Nie wierzcie przeto 
tym pokątnym doradzcom, co wam jad nieufności i niena­
wiści w serca wlewają. Są to podstępni, którzyby braci 
jednćj Matki pokłócić chcieli, aby ich potćm łatwićj ujarz­
mić. Wiadomo wam, że do zrobienia płotu potrzeba wam 
kołów lub żerdzi a następnie chróstu. Temi więc żerdziami 
jest szlachta, a wyście chrustem. Jak jej się ściśle trzy­
mać nie będziecie, to mając za tym płotem wasze plony, 

i narazicie się, że wejdzie trzoda chlewna i owoc waszćj 
pracy marnie zniszczy.“ Kazanie to zakończone zostało 
wspólną modlitwą o wolność, niepodległość i całość naszćj 
ojczyzny.

W tych dniach hr. Lambert ściągnął wszystkich bisku­
pów, i administratorów dyecezyi do Warszawy, chcąc ich 
sobie ująć, lecz jakoś nie zupełnie się to powiodło, bo gdy 
namiestnik i margrabia jednemu z nich zaczęli wyrzucać, 
że lud podburzają i z kościołów robią kluby patryotyczne, 
na to biskup śmiało im odpowiedział: „Jako książęta ko­
ścioła, wiemy lepićj, co mu przystoi, niźli panowie hrabio­
wie i margrabiowie; nasz zaś charakter duchowny nie 
przeszkadza nam bynajmnićj być dobrymi Polakami.“ Drugi 
zaś z biskupów, kiedy mu hr. Lambert dziękował, że w jego 
dyecezyi jest tak spokojnie, obruszył się na to i powiedział, 
że się bynajmnićj do tego nie przyczynia. Dalćj namiest­
nik prosił go, aby mu dopomagał, bo jest w trudnćm po­
łożeniu. Na to administrator rubasznie odrzekł: „Prawda, 
że przykre wspomnienia pozostawili po sobie pana namiest­
nika poprzednicy, jak ten złodzićj Paszkiewicz, niedołęga 
Gorczaków i głupi Suchozaniet.- Otwartość ta podobno 
podobała się Lambertowi*).

•) Powtarzając opowieść korespondenta, nie możern się wstrzymać 
od uwagi, że brzmi ona nieco nieprawdopodobnie. Być może, iż tak 
sobie rzecz w Warszawie opowiadają, wątpić się jednak godzi aby 
dosłownie była prawdziwą. (Przyp. red. Dzień.).
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Aresztowania i rewizye po domach ciągle sie odby­
wają. W nocy z wczoraj na dziś wzięto do wiezienia 
dwóch litografów, Fleha i Mańkowskiego; u dwóch zaś mło­
dych ludzi na których czyhano, odbyto rewiźyą w domu 
ich niezastawszy.

Czyż to jest godne i szlachetne postępowanie, udawać 
łagodność i pobłażanie, aby tym sposobem liczbę ofiar 
mnożyć? Niechże teraz Europa sie dziwi, że my z tak ła­
godnego namiestnika i z tak błogich reform jeszcze nieza- 
dowólnieni jesteśmy.

— Czytamy w Czasie: Około 20 września sproszeni 
zostali JW. kks. biskupi dyecezyalni do Warszawy przez 
nowego namiestnika dla naradzenia się co do stanu kraju 
i środków uspokojenia umysłów. Przyjmowani byli kolejno 
po dwóch i namiestnik wyraził im wolą cesarską, aby wpły­
wali na uśmierzenie rozdrażnienia i przerwanie śpiewów 
patryotycznych po kościołach. Biskupi jednak jednozgo- 
dnie odpowiedzieli, że to przechodzi ich władzę i jest nie- 
niemożliwe, bo lud najwyższą wagę do śpiewów tych przy- 
więzuje i jedyną ma w nich pociechę i ucieczkę do Boga. 
Po skończonóm posłuchaniu JW. biskupi postanowili w imie­
niu całego duchowieństwa polskiego złożyć na ręce namie­
stnika memoryał tyczący się stanu religii i ucisku jakiego 
doświadcza; lecz memoryału takowego podpisanego przez 
nich wszystkich i JW. arcybiskupa warszawskiego prawie 
już konającego, namiestnik przyjęcia odmówił. Oddawali 
go w imieniu duchowieństwa w dniu dzisiejszym(25 wrz.) JW. 
kks. biskupi Pieńkowski lubelski i Juszyński sandomirski.

Dodajemy, że namiestnik wyraził, iż nie jest upowa­
żniony do przyjmowania podobnych petycyi, że właściwiój 
złożone, być mogą radzie stanu, zarazem groził samemu 
duchowieństwu silną represyą i najsurowszemi środkami 
wkrótce mającemi się rozwinąć, jeśliby stan dzisiejszy po­
trwał dłużej. Memoryał ten brzmi:

„Do Jego Ekseelencyi, Jaśnie Wielmożnego jenerał- 
adjutanta lir. Lamberta p. n. namiestnika Królestwa Pol­
skiego.

Religia rzymsko-katolicka w Polsce od 9 wieków spo­
jona z życiem narodowóm, była i jest najdroższą spuścizną 
przodków, niezbędną potrzebą i warunkiem szczęścia kra­
jowego. Pod tarczą tój religii biskupi i kapłani polscy 
spełniając razem duchowne i obywatelskie posługi, brali 
udział we wszystkich sprawach narodu. Bo kościół kato­
licki w Polsce czuwając nad całością i jednością nauki 
Chrystusa, oraz nad zbawieniem dusz wiernych, zostawał 
w niezachwianój harmonii z rządem, wpływał na rozwój 
cnót obywatelskich, porządek i pomyślność krajową. Wspie­
rany i szanowany od swych monarchów i królów, używał 
bez przerwy religijnój swobody i niezależności, i wszystko 
co dziś kościołowi zostało, jako domy Boże, zakłady du­
chowne, prawa i przywileje, oraz wpływ i znaczenie u wier­
nych, jest zabytkiem ubiegłych czasów, dawnśj pobożności 
i tego świętobliwego uczczenia, na jaki ta instytucya boska 
zasługuje-

Ale dawne to stanowisko kościoła razem z utratą bytu 
politycznego narodu upadło, — bo mimo uroczyste zarę­
czenia, że religia katolicka będzie szczególnym przedmio­
tem opieki nowego rządu, ustawy kościoła utraciły staro­
żytną powagę, a wolność religijna w najdotkliwszy sposób 
ścieśnioną została. Kodeks bar głównych z r. 1847, dekret 
królewski z d. 6. (18) marca 1817 r., prozelityzm na ko­
rzyść religii prawosławnój, oraz liczne rozporządzenia 
rządowe przynoszące krzywdę religii rzymsko’ - katoli- 
ckiój i grecko - unickiój stawiają władze duchowne w nie­
możności rozwijania dawnego wpływu i działalności. Wła­
dza ta zależna nieraz od samowoli jednego z członków rzą­
dowych, wystawiona na upokarzające odnoszenie się do pod- 
rzędnój biurokracyi, uważana niekiedy jakoby za narzędzie, 
jakoby za dykasteryą cywilną, do opłakanego przyszła po­
niżenia. Podpisani biskupi, rządzcy dyecezyi, postawieni 
na straży św. katolickiej religii, z obawy strasznój odpo­
wiedzialności przed sądem Boga, za obojętność o chwałę 
wiary Jezusa Chrystusa, swobodę Jego św. kościoła, oraz 
o bezpieczeństwo i zbawienie dusz wiernych pieczołowitości 
naszój powierzonych, błagamy Waszę Ekscelencyą, abyś 
jako namiestnik królewski w imieniu nasźóm oraz w imie­
niu całego duchowieństwa polskiego i wszystkich wiernych 
przed tron N. cesarza i króla najpokorniejszą naszę przed­
stawił prośbę, z tóm nadmienieniem, że lubo my albo po 
przednicy nasi z obrazą sumienia, z ubliżeniem pasterskiój 
gorliwości naszćj, przyjmowaliśmy rozporządzenia uwłacza­
jące świętym prawom kościoła, dłużój jednak w tak grze­
sznej obojętności pozostać nie możemy, tćm bardziój, że 
już smutne następstwa takiój uległości jawnie okazały się 
i osobę jednego z biskupów dotknęły, przeto sumienny obo­
wiązek czujemy, zanieść następującą prośbę:

1) Aby religii rzymsko-katolickiój przywrócone zostało 
dawne jój znaczenie.

2) Aby artykuły kodeksu karnego 193, 195, 196, 197, 
198, 199, oraz art. 200 i 201 prawa o małżeństwie z r’ 
1836, jako wprost przeciwne wgzelkićj tolerancyi, uchylone 
być mogły.

3) Aby rozporządzenia rządowe przeciwne zasadom 
kościoła rzymsko-katolickiego i duchowi ewangelii: jak za­
kaz nieprzyjmowania do spowiedzi tylko osoby znajome, 
z dnia 28 maja (9 czerwca) 1860 r. reskrypt p. o namie­
stnika królewskiego z d. 2 (14) lipca 1854 r. wzbraniający 
duchownym miewania kazań dogmatycznych, tudzież reskrypt 
komisyi rządowój z d. 14 listopada 1832 r. w roku bieżą­
cym ponowiony, wzbraniający biskupom wydawania rozpo­
rządzeń na dyecezye, bez poprzedniego upoważnienia ko­
misyi rządowój.

4) Aby komisya rządowa w stósunku swoim do kościoła 
ograniczoną była do przedmiotów czysto administracyjnych, 
nie mieszając się do nabożeństw, procesyi, kazań, rytua­
łów i t. p.

5) Aby przy komisyi rządowój wyz. reli i oś w. publ.

postanowiony był wydział duchowny, pod prezydencyą ar­
cybiskupa i współdziałaniu biskupów i kilku wyższych du­
chownych, dla rozstrzygnienia spraw i interesów kościoła, 
oraz osób duchownych.

6) Aby wolno było biskupom odbywać synody dyece- 
zyalne niemniój jubileusze i misye duchowne.

7) ’Aby wakujące katedry biskupie , rychło obsadzone 
być mogły kandydatami przez kapituły wybieranymi. .

8) Aby liczba alumnów po seminarych oraz liczba za­
konników i zakonnic w klasztorach ograniczoną nie była.

9) Aby fundusze przy zagranicznych akademiach do 
którychby alumni z kraju wysyłani być mogli, przywrócone 
zostały.

10) Aby w każdój dyecezyi erygowany był z funduszów 
supresyjnych dom emerytów, w którymby wysłużeni kapłani 
znajdowali przytułek, albo iżby z tychże funduszów wyzna­
czona była emerytura przynajmniój zip. 1000 rocznie każ­
demu duchownemu.

11) Aby instytut kks. demerytów na Łysój Górze stó- 
sownie do objawiających się potrzeb, zreorganizowany zo­
stał, ku czemu biskupi stósowną myśl przedstawią.

12) Aby komisya rządowa wyz. rei. i ośw. publ. jedy­
nie za zniesieniem się z władzą duchowną rozporządzała 
funduszami duchownemi i supresyjnemi, i aby takowe we­
dle buli Piusa VII z r. 1818 służyły na uposażenie katedr, 
kollegiat, konsystorzów, seminaryów i benefieyów.

Í3) Aby w potrzebach duchownych wolno było wła­
dzom dyecezyalnym bezpośrednio znosić się do stolicy apo- 
stolskiój.

14) Aby przepisy względem stawiania i restaurowania, 
kościołów jako zbyt utrudzające, zniesione zostały.

15) Aby przy spisach funduszów duchownych nowe 
i stósowniejsze zasady postanowione były,j a nakoniec

16) Aby duchowni obecnie aresztowani lub wywiezieni 
powróceni zostali do właściwych swych obowiązków i na 
przyszłość bez wiedzy władzy duchownój podobnie aresz­
towanymi nie byli.

W Warszawie dnia 25 września 1861 r. nr 2168.
(podp.) Ks. Fijałkowski, arcyb. warsz. — Ks. Win­

centy Pieńkowski, biskup lubelski. — Ks. Józef Juszyński, 
bisk. dyec. sandomierskiój. — Ks. Józef Twarowski, b. suf. 
podlaski z upoważnienia JW. biskupa podlaskiego. — Ks. 
Maciéj Majerczak, administrator części dyec-zyi krakow- 
skiój Królestwie. — Ks. Tomasz Myśliński, administrator 
dyecezyi płockiój. — Ks. Cliociński, administrator dyecezyi 
augustowskiój. ■— Ks. Walenty Baranowski biskup sufr. 
lubelski.-l

— Podajemy dalsze wypadki wyborów do rad powia­
towych i miejskich. Do rady powiatowój pułtuskiej powo­
łani zostali przez wybory na członków: Franciszek Piwko- 
wski, Marcyan Tański, Wawrzyniec Karniewski, Franciszek 
Młodzianowski, Antoni Łukaszewicz, ks. Józef Dynakowski, 
Floryan Drewnowski, Aleksander Sędzimir, ksiądz Ignacy 
Wielgolaski, Józef Grużewski, Seweryn Bogdaszewski, Abram 
Josek Rosenthal, Henryk Malinowski, Feliks Błeszyński, 
Romuald Ciemniewski. Na zastępców: Marcin Gniazdowski, 
Karol Funk, Władysław Michniewicz, Juliusz Szalla, Szy­
mon Sołkiewicz, Gustaw Zieliński, Antoni Mieczkowkki, Sta­
nisław. Ubysz, Jan Nowodworski, Józef Roman, Roman Ja­
błoński, Astoni Hann, Aleksander Świderski, Stanisław Nie- 
mirycz, Aleksander Kurtz.

Dalój wybrani zostali do składu rady powiatowój Sej- 
neńskiój, na członków: Cyryak Accord, Józef Abłamowicz, 
Antoni Borewicz, Ryszard Eysymoud, Józef Godlewski, 
Zygmunt Gutt, Mieczysław Gawroński, Eustachy Klonowski, 
Julian Paszkiewicz, Franciszek Radzinkinas, ks. Wincenty 
Sychocki, Onufry Skarżyński, Bronisław Schmidt, Antoni 
Tukalło, Konstanty Uszyński. Na zastępców: Gustaw Chiń­
ski, Stanisław Chamski, Stanisław Dogiel, Józef Ejnarowicz, 
Wiktor Jastrzębski, Jakob Jaciuński, ksiądz Józef Katyll’ 
ksiądz Antoni Łatwiński, Franciszek Olechnowicz, Leopold 
Piotrowski, Bolesław Polkowski, Konstanty Świda, Antoni 
Szumkowski, Adam Uszyński, Karol Wykowski.

Do rady powiatowój powiatu Lipnowskiego, wybrani 
zostali na członków: Feliks Łempicki, Gustaw Zieliński, 
Dominik Dziewanowski, Leonard Czapski, Feliks Niemo- 
jewski, Jan Karnkowski, Adam Paprocki, Włodzimierz 
Kanigowski, ksiądz Ludwik Kamiński, ksiądz Jaa Pomie- 
chowski, Adolf Chełmicki, Ksawery Ostrowski, Felicyan 
Sokołowski, Alfons Orłowski, Michał Nałęcz. Na zastępców: 
Antoni Rudawski, Tomasz Cissowski, Wacław Zieliński, 
Kajetan Kowalewski, Ludwik Smoliński, Feliks Jaroszew­
ski, Ignacy Rutkowski, Konstanty Karnkowski, Kazimierz 
Romocki, Adolf Piwnicki, Adam Giziński, Jan Dembski, Jan 
Gadomslf’, Floryan Koskowski, Majer Feld.

W okręgu wyborczym lubelskim wybrani zostali do 
rady powiatowój lubelskiój, na członków: Jks. biskup su­
fragan Walenty Baranowski, Stanisław Ulustrowski, Jakob 
Tymiński, Moszek Mordko Goldwag, Ignacy Koporski. Na 
zastępców: Antoni Karwowski, Feliks Jezierski, Józef Ku­
rowski, Fiszel Wahl, Ferdynand Braun.

Od granicy Królestwa zawiera Pos. Z tg. telegram, ja­
koby nastąpił rozruch w miasteczku Czeladzi, przy którym 
orły rosyjskie zastąpiono polskiemi i burmistrza zabito. 

AUSTRYA.
Wiedeń, 1 października. Wczoraj obiedwie izby rady 

państwa miały posiedzenia. W izbie wyźszój wniesiono pro­
jekt do ustawy o nietykalności deputowanych według zmian 
przyjętych w izbie niższój. Jeszcze przed otwarciem posie­
dzenia, marszałek kś’. Windiscbgratz, urażony na niektóre 
dzienniki, iż wynicowały mowę jego na poprzednióm posie­
dzeniu, a mianowicie, iż nie ominęły pociesznego sporu 
z hr. Hartigem, w ciągu którego ks. Windischgaitz żalił 
się, że mniejszą dostał indemnizacyą niż hr. Hartig, przed 
otwarciem więc jeszcze posiedzenia, ks. Windischgrátz żalił 
się to przed prezesem, to przed innymi członkami, to przed

stenografami, a to tak głośno, że w loży redaktorskiój „l, ri 
którzy sprawozdawcy notowali sobie te jego skargi i sk 
w.ne ich użyć przy sposobności nieomieszkają. Pre«uw 
pisze nawet, że ks. Windischgrátz domagał się u prejii, 
izby sprawiedliwości przeciw dziennikom, lecz ten Ji't 
oświadczył, że odpowiadać tylko może za zapiski stenogwiie, 
ficzne. Książę odrzekł, że jeżeli władza nieupomni a- 
o „wymyślania“, ca niego, to on będzie milczał, bo niejLw 
o krzyki gazeciarskie. Że jednak o nie dba, tego nsileź 
pszym właśnie dowodem są skargi, jakie zanosił dziśbskił 
Prawda, że temu, który w r. 1848 zgniótł wolność drXst 
i zaprowadził stan oblężenia i świeżo jeszcze zapowiada' 
iżby to samo powtórzył, gdyby zaszły okoliczności sprzjL.. 
jące, niemoże być miłóm porównywanie, jak to uczyni v 
Pres3e, niepowodzeń jakich doznał w Węgrzech z niepo­
wodzeniami na polu parlamentarnóm. f ł*!

Przechodząc do porządku dziennego hr. Thun wnii D1 
poprawki których cel był zachowanie sejmom autonou Oii 
to jest pozostawienie sejmom możności uchwalenia pra, ,slr 
o nietykalności posłów, jak to już niektóre sejmy uczyni! 
wziął się jednak do rzeczy kardzo niezręcznie. Wnios 1 
jego upadły. Wnioskodawca bar. Lichtenfels, uniwa 
salny niemal wnioskodawca we wszystkich komisjach, i Pal 
idący z ministerstwem ręka w rękę, nie chciał odstąpić ol’bs 
zasady jaką ministeryum podzielało, aby rada paústinie 
uchwalała wszystkie te ustawy, które mają być w calí’ 1 
monarchii jednostajne. Wypowiedział tóż to minister staife9 
Z 60 obecnych, 42 głosowało za projektem komisyi, któij® 
i w trzecim, odczycie zaraz przyjęty został, tak iż brak A ° 
tylko podpisu cesarskiego, aby się stał prawomocną ustatfw

W izbie niższój toczyły się dalój obrady nad usta»®0 
gminną, a mianowicie nad art. 9 i 10; a następnie aż K° 
art. 13, które ze zmianami przyjęte zostały. l?eg

Art. 9 będzie przeto następującój osnowy: |:y t
„Aby mieć prawo wyboru do reprezentacyi gminni] P° 

i do udziału w takowój, potrzeba być członkiem gminy.
„Prawo karne oznaczy, czy i na jak długo wraz zwy®tal 

rokiem skazującym orzeczona ma być utrata czynnego®e 
biernego prawa wyboru. b té

„Aż po ten czas wykluczone są z pod prawa wybór»’1 
a) osoby uznane winnemi zbrodni; b) osoby zostające pA ’ 
śledztwem jako obwinione o zbrodnią, a to jak długo 
śledztwo.“ fijuj

Na. podziedzeniu izby, niższój w dniu dzisiejszym, hrU' ' 
Kazimierz Wodzicki interpelował ministra sprawie»’ 
weści z powodu wykluczenia jawności podczas ostatecznie 
rozprawy sądowój w sądzie karnym w procesie przecił’’el 
Głosowi. Minister policyi odpowiedział na interpelacjiob 
Prażaka, z powodu okólnika namiestnictwa Morawskiegjjdój 
przeciw emisaryuszom słowiańskim, gdzie była mowa o emi^ 
Saryuszach czeskich i morawskich snujących się po Mora­
wie. Minister uznał postępowanie namiestnictwa za prawiW. 
i nakazane okolicznościami. Dalój szły rozprawy nad iitótU! 
wą gminną.

¡GWieden, 2 października. Na dzisiejszóm posiedzenia- 
izby niższój Klaudi podał wniosek naglący, aby obradł 
komisyą złożoną z 12 członków, celem ułożenia prawa pra 
sowego. Pan Schmerling poparł go w imieniu rządu 
pomimo że, jak dodał, rządowy projekt do ustawy praso 
wój już prawie gotów, i tylko sankcyi cesarskiój potrzebuj u 
aby mógł być izbie przedłożony. Wrfiosek Klaudiego izb' 
przyjęła jednogłośnie. Projekt rządowy tójźe komisyi wy 
brać się mającój będzie przekazany.

. , Wiedeń , 3 października. Na dzisiejszóm posiedzenL 
izby niższój poseł Zyblikiewicz interpelował minister­
stwo względem ukarania obywateli krakowskich i lwow­
skich, z powodu objawów współczucia dla Polaków pod 
berłem rosyjskióm. Minister stanu przyrzekł odpowiedź. 
Obrady nad ustawą gminną skończono; jutro nastąpi trzeci1 
jój odczyt. Posiedzenia izby niższój odroczono do dnia 4i’-, 
stopada.

Peszt, 1 października. W niedzielę 29 września po po­
łudniu kompania wojska obsadziła dom komitatowy, aby 
przeszkodzić posiedzeniu kongregacyi komitatowój, które 
się miało odbyć nazajutrz. Magistrat komitatu złożył urzę­
dowanie swoje wieczorem 29 na ręce żupana, pod war®? 
kiem utrzymania kongregacyi komitatu. D. 30 rano o 9tój 
zgromadził się wielki tłum ludu przed domem komitatowi®! 
w skutku czego silne patrole poczęły krążyć po ulicach. 
Wśród tego magistrat wyszedł z domu komitetowego śpie-i 
wając Szozat i odprowadziło go z jakie 5000 ludzi«0 
pałacu żupana hr. Karolyi, gdzie Jokaj miał mowę do M- 
Karolego, a po niój tłum ludu odśpiewawszy powtórnie 
Szozat rozszedł się, i nie było żadnego zajścia.

Wanderer podaje następujący list z 29 z Pesztu, 
który uzupełnia opis podanych powyżój okoliczności w ten 
sposób. Dziś rano o 9 odbyła się konfereneya urzędników 
komitatowych, na której postanowiono, aby po południu 
odbyła się konfereneya reprezentantów. Nie mogło to atob 
nastąpić, albowiem po południu około godziny 3 dom k«" 
mitatowy obsadzony został przez oddział wojska. Oczywę 
ście, że i kongregacya na jutro zapowiedziana nie odpraw’ 
się. Urzędnicy uchwalili zrezygnować wszyscy razem. Pr2«“ 
domem komitatowym zebrał się oczywiście znaczny tłu® 
ludu. Patrole które krążyły, aby przeszkodzić gromady 
niu się, nie znalazły wcale powodu do wmieszania Bię- 
Około wieczora obsadzili drabanci miejscy i huzary 
końce ulicy, ażeby się lud nie skupiał, co mogłoby spr°' 
wadzić jakowe zajście. Oberża naprzeciw domu Komitat?' 
wego bardzo uczęszczana, jest zamkniętą. Zresztą panuj 
znpełna spokojność mimo wzburzenia umysłów.

— Dyrekcya skarbowa węgierska ogłasza, iż z dnie® 
15 września upłynął termin, po który wstrzymaną byia P 
wsiach egzekucja podatków z pomocą siły wojskowój z P°‘
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j robót w polu, a to na mocy rozporządzenia minister- 
3 skarbu z d. 6 sierpnia. Odtąd więc podatki po wsiach 

,ne będą, z największą surowością, i póty wojsko nie 
ZMiii, póki nie zostaną zapłacone wszystkie podatki zale- 
J bieżące. Wzbraniający się kontrybuenci lub urzędy

igwje, będą surowo karane.
L- Miasto Szegedyn, na Węgrzech, uchwaliło przyjąć

9woje uznać wszystkie uchwały sejmu rozwiązanego, 
¿ż mianować członkiem zgromadzenia reprezentacyi 
isij«skiój deputowanego Smolkę. Wielka liczba komitatów 
rui iast w Węgrzech albo mianowała Smolkę członkiem 
id, ¡sadzeń swych, albo mu nadała obywatelstwo.
!Ji Gradec, 30 września. Dziś z rana na rekwizycyą ck. 
^'¡krajowego odbyło się policyjne przetrząśnienie w re­
ty »j i drukarni wychodzącego tutaj w duchu autonomicz- 

niemieckiego dziennika Volksstimme, w skutek 
o aresztowano redaktora odpowiedzialnego. Zabrano 

)m istkie manuskrypta, listy i dzienniki. Równocześnie 
‘a> (rząśniono, jednak bez skutku, mieszkanie spółpracow- 

>08

bardzićj wzrastająca drożyzna była tego przyczyną. Zbu­
rzono kilka piekarń i kramów, właściciele zaledwie życie 
ocalić zdołali. Rząd użyć musiał kawaleryi, gdyż gwardya 
narodowa nie wystarczała. I tu w Rzymie tysiące rodzin 
rękodzielniczych z trwogą oczekuje zbliżającćj się zimy, 
nie wiedzą bowiem jak się podczas nićj wyżywić będą 
w stanie.

tegoż dziennika, Mahlera.
FRANCYA.

"’IParyż, 2 października. Dzienniki dzisiejsze rozpisują 
Jobszernie o przesileniu finansowem i o drożyznie, która 

atonie umysły zastrasza. Wczoraj z rana powołaną zo- 
¡alji nadzwyczajna rada banku francuskiego, ponieważ 
Uiejszenie się bankowego incasso od ostatniego sprawo- 
Ma doszło do znacznój sumy 49 milionów. Moneta brzę­
ka ubywa widocznie; z 79 milionów wypłaconych ban­

ami w ciągu dnia przedwczorajszego, dwa miliony tylko 
¡aJmo monetą, resztę zaś wekslami i innemi papierami, 
i ijijo powodu podwyższył bank francuski od dnia wczo- 

Łego swoje disconto na 6 od sta. Rozmaite są.przy- 
hy tego niepomyślnego stanu finansów; najpierw nieuro- 

powszechny we Francyi, który wielkie sumy za zboża 
i prowadza z kraju za granicę, dalój ogromne wydatki 
Ostatnich latach fia przedmioty nie przynoszące bezpo- 
goiuiego pożytku, mianowicie na uzbrajanie wojska i floty, 

p tćż bezwzględne przebudowywanie i upiększanie miast, 
onie niezmierne sumy pochłonęły, wreszcie _ wstrzymanie 
njilt w wielu fabrykach, szczególnie na południu, wywołane 

trifs wojnę amerykańską. W Lyonie 40,000 robotników 
[jjuje się bez zatrudnienia i trzeba ich żywić po większej 

yti kosztem publicznym. Chleb zdrożał nadzwyczajnie, 
¡¡¡¡ii wszystkich innych wiktuałów codziennie nieomal się 
ziksza. Niedziw zatóm, że opinia publiczna zaczyna 
»(¡liiiepokoić i że zastraszające pogłoski o wojnach i bun- 

obiegają po mieście, które zresztą nie mają żadnój 
eg(fnój podstawy.

wy-

w
mi- Teatr miejski Kellera. [2953] 
TOfcdziela 6 października. Piesko, oder die Ver- 
¡if«.Mung in Genua, trajedya w 5 aktach Schillera.

■i poniedziałek 7 października. Przedstawienia
indzie.
i? środę 8go. Norma, wielka opera Belliniego. j 

30«-------------------------- ----------------------- ----- ---

pra- Na dniu 3 października wracająca 
}J“nwód W. panna Karolina Krzyżtoporska 
sso skończyła swoje doczesne życie; o czćm 
W uwiadamia przyjaciół i krewnych w smu­
tku pogrążona rodzina. Exportacya na- 

’•tąpi w niedzielę 6 b. m., pogrzeb zaś 
»poniedziałek 7 w kościele parafial- 
iym w Wiesczyczynie. [2939]

Obwieszczenie. [2606]
Dobra rycerskie Orchowo, w powiecie Mo- 

jeCi'Jlskiin, do Franciszka Kropińskie- 
li- należące, oszacowane przez landszaftę 

*128,033 tal. 10 sgr. wedle taksy mogą- 
Hyć przejrzaną wraz z wykazem hypote- 

i warunkami w registraturze, mają być
4 kwietnia 1862 przed południem 

o godzinie litej
miejscu posiedzeń zwykłych sądowych

Mijane.
J Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
L'*j, z księgi bypotecznćj się nie wyka- 
)ie?M zaspokojenia z summy kupna szu- 

niechaj się z pretensyą swoją w są-
jp podpisanym zgłoszą.
nie Trzemeszno, dnia 14 sierpnia 1861.

Królewski sąd powiatowy 
wydział pierwszy.!tó,

łeak 
;ói
¡oliiMk obrońca i notaryusz, mieszaa przy 
to-N, Berlińskićj pod ner 13 w kamienicy 
«¡M Bernharda. [2930]
«PI

Ciral»««skl?
notaryusz, mieszka przy

110 "'>5 a.
obecnie przy ulicy Berlińskićj 

[2934] Jaffe jr.

Rodnik, Polak, kawaler, może się zgło-
. 'Pizy załączeniu swych świadectw, do
• '"»aium Kruszewo pod Czarnkowem, 

to- [2942]
.----------------- ------

kWając nadal w Poznaniu, udzielam 
60,, dawnićj lekcye muzyki i mam jeszcze 
PT^iny wolne.
po. Eliza z Gerłowskich Markowska 

ul, Wilhelmowska 23 na 3 piętrze.

— Wkrótce odbędzie się proces wytoczony przez pro­
kuratora cesarskiego biskupowi poitierskiemu, księdzu Pie, 
za to, że na kazaniu w dzień św. Piotra i Pawła mówiąc 
o Herodzie, prześladowcy św. Piotra, powiedział: „Nie jest 
to Herod I, nazwany Wielkim, ani Herod II, syn jego, ale 
Herod III, który wtrącił św. Pietra do więzienia.“ Upatry­
wano w tych słowach obrazę cesarza.

WŁOCHY.
Turyn, 2 października. Podług wiadomości nadeszłych 

tu telegrafem demonstracya mazziuistowska na wczoraj za­
powiedziana w Neapolu nie przyszła do skutku, czyli raczój 
skończyła się na niczóm z powodu dobrze obmyślanych 
kroków przedsięwziętych przez Cialdiniego. Rozszerzano 
wprawdzie po mieście odezwę z napisem: „Włochy 1 Wi­
ktor Emanuel! Do Rzymu z Garibaldim!, i zabrały się tćż 
tłumy ludu na ulicy Toledo, lecz liczne patrole je rozpę­
dziły i cała ta zamierzona demonstracya została bez ża­
dnych skutków. Mazzini zaczyna teraz obrabiać młodzież 
sycyliańską, którćj zaręcza, że ludzie podobni tym, jacy 
dziś u steru rządu stoją, nie są nigdy w stanie wyswobo­
dzić Rzymu i Wenecyi, ponieważ oni ani wierzą w jedność 
Włoch, ani tćż nigdy za nią nie cierpieli.

Wieści o istnieniu ultimatum Ricasolego w sprawie 
rzymskićj zbija dziś półurzędowa Opinione, twierdząc że 
ultimatum takowe nigdy nie istniało, i że rokowania w tym 
względzie kawalera Nigry z francuskim ministrem spraw za­
granicznych nie miały wcale miejsca.

— Temps uważa wylądowanie hiszpańskiego jenerała 
Borjesa w Kalabryi za bardzo ważny wypadek. „Albo je­
nerał Borjes“, mówi ten dziennik, „jest awanturnikiem, 
który sobie przywłaszcza to co mu się nie należy, albo tćż, 
jeżeli mu Franciszek II dał rozkaz do wylądowania, publi­
cznie przyznał się ów książę w obec całćj Europy do 
udziału w rozruchach neapolitańskicb, czego się dotąd tak 
uporczywie wypierał.“ Temps prócz tego zamieszcza 
długi artykuł, dowodzący konieczności rychłego zajęcia 
Rzymu.

— Namiestnictwo w Neapolu znoszą na pewne, i je­
nerał Cialdini tylko tak długo jeszcze na urzędzie swym 
pozostaje, dopóki nie załatwi pilnych interesów bieżących. 
W Neapolu powszechnie żałują, że odchodzi, gdyż przez 
swe uczciwe postępowanie zjednał sobie powszechną miłość.

Rzym, 28 września. Korespondent tutejszy do Gaz. 
Kol. pisze: W większych miastach w Romanii, jak w Ra- 
wennie, Bononii, Cesena, Forli i innych, przyszło jak było 
umówione w zeszły wtorek do zgiełków ulicznych. Coraz

Mieszkanie o 4 pokojach, 
nr. 6.

Ślusarska ulica
[2948]

Lekcye dokładne w graniu na for­
tepianie i w śpiewie udziela w języku pol­
skim za pomierną cenę

Cr. Aeugebauer. 
Nauczyciel muzyki w Poznaniu,

[2954] przy ul. Piekary nr. 10 na piętrze.

Jan Szczesnowski, 
krawiec mgzki,

donosi szanownćj publiczności, iż pomie­
szkanie swe z Bazaru na ulicę Szkólną pod 
No. 12 [obok handlu Pana Remusa, na 
drugie piętro, przeniósł, polecając się nadal 
łaskawym względom. [2952]

gf&JP Hi» Wodnej nlicy 
nie mam żadnego składu obuwia tylko na

Wilhelmowskiej ulicy nr. 24
i polecam buty wodne, kozłowe, safianowe, 
lakierowane ważetowe i rozmaite eleganckie 
obuwie.
(2950) S. Dąbrowski^ w Poznaniu.

Rudolf Hummel
Wrocławska ulica

zaleca ramy do fotografii, mianowicie w’ ba­
rok i rokoko, również jak ulubione Passe- 
partouts i ramki w kształcie biletów wizyto­
wych, w znacznćj ilości i tanich cenach.(2945)

Szkoła realna w Poznaniu.
Egzamen w celu przyjmowania nowych 

uczniów odbędzie się w poniedziałek dnia 
7 października r. b. od godziny 2 po po­
łudniu.

[2897] Dr. Brenuecfee.

Nakładem niżćj podpisanych wyszło
co tylko:
Taiut Album asa rok 1868 

XXI rocznik
Zbiór najnowszych dotąd niedrukowa- 
nych tańców Conradego, Gnngla, Heins- 
dorffa, Mendela, Straussa, Jonasa itd. 
w eleganckićm wydaniu. Cena tylko 15 Sg.

Zamówienia natychmiast się wykonują.
Bote i G. Bock

nadworni handlarze muzykaliami.
[2937]

Szkoła realna w Poznaniu.
W klasach przygotowawczych rozpoczy­

nają się lekcye w poniedziałek dnia 7 pa­
ździernika r. b.

[2896] I>r. Brenncckc.

OSTĘP, pismo malowni­
cze, oświacie przemysłowćj, sztu­
kom pięknym i rozrywce poświę­
cone, zacznie wychodzić od 1 pa­
ździernika b. r. Rok 3 (trzy razy 
na miesiąc), bez podwyższenia do- 

tychczasowćj przedpłaty. Obejmować będzie: 
Żywoty sławnych spółczesnych Polaków z por­
tretami, rozprawy społeczeńskie, wynalazki, 
zjawiska przyrody, powieści, przegląd lite­
racki, opisy i podróże, kronikę polityczną 
i karykatury. Przedpłata roczna wraz 
z przesyłką pocztową 4 tal., półroczna 2 tal. 
Dla regularności i spiesznćj ekspedycyi za­
lecamy Sz. abonentom prenumerowa bez­
pośrednio w redakcyi Postępu w Wiedniu. 
Alsergrund 102.

W tćjże redakcyi jest do nabycia Karta 
dawnej Polski, oprawna, za cenę 3 tal.

[1833]

Wsięgarni Wicolaiego (M. Ja­
gielskiego) Wilhelmowski; plac ner 16 
w Poznaniu znowu nabyć można:

Lublin er,

CONFISCATIONS
• DES BIENS DES POLONAIS.

Cena i tal. 10 sgr.

Montalembcrt,
Une nation en deuil.

Cena 15 sgr.

Skład nót
i wmAiffio (is

Wilhelmowski plac ner 16 w Poznaniu,
poleca się łaskawym względom publiczności.

Cena abonamentu na miesiąc 10 sgr.
[2929.

Dyrekcya domu poprawy w Kościanie po­
szukuje liwerantów na dostarczanie ży­

wności dla więźniów, jako tćż dostarczanie 
materyałów piśmiennych i druków, świec, 
oleju i mydeł w roku 1862, i przyjmuje po-

Wiadomości miejscowe i potoczne.
0d Żnina, 2 października. W jednym z ostatnich numerów Dzien­

nika, korespondent z Szubskiego wspomina o nabożeństwie odbytóm 
w Żninie za ks. Czartoryskiego. Jest w tćm o tyle niedokładności, 
że to nie był» nabożeństwo za samego tylko ks. Czartoryskiego, jak 
z inseratu w Dzienniku nawet przekonać się można, było to bowiem 
nabożeństwo za „Joachima Lelewela i Adama Czartoryskiego.“ Dodam, 
iż kazanie na owem nabożeństwie powiedział nam ks. Szymański 
z Barcina, a tak serdeczne i szczere, iż wytrawnym mężom łzy do 
oczu się cisnęły. Wspomniał on w końcu o Dubience, o pomniku 
i o składce i pokrótce zasłyszelim, kim to był, co walczył pod Ra­
cławicami, Szczekocinami i (Maciejowicami. Potem nastąpiły modły, 
a w końcu Jks. dziekan Kieramuszewski, niezmordowany przewodnik 
nasz w modlitwie, otoczony kilkunastu księżmi przy ołtarzu, zainto­
nował suplikacye i hymn „Boże coś Polskę:“ O Gąsawie i Janie III 
więcój nie dodam tylko że niebo strasznie się chmurzyło podczas tego 
obchodu.

Wiadomości literackie.
— Niewiele jest u na3 pism, przeznaczonych dla młodego wieku, 

to też tćm chętniej witamy takie, które swojemu odpowiadają zadaniu. 
Jednem z nich jest Przyjaciel dzieci, wychodzący we Lwowie, 
pod redakcyą p. Anieli Zawadzkiej, dwa razy na miesiąc po arkuszu 
jednym. Przedpłata wynosi od 1 lipca do nowego roku 2 zł. reńskie 
centymów 20 w. a., z przesyłką pocztową uczyni, rozumie się, więcej. 
Znakomitsi pisarze lwowscy, pomiędzy tymi pełen zasług i nauki Ka­
rol Szajnocha, przyobiecali pomoc swoję temu przedsięwzięciu. Przy­
jaciel dzieci wziął sobie za godło: „Cieszcie się lubym wiekiem, bo 
prędko nieci, Wesoło lecz na dobre użyjcie go, dzieci.“ (Pierwsze nu- 
mera zawierają: Życiorysy Joachima Lelewela i Tadeusza Ko­
ściuszki.— Opowiadania z dziejów ojczystych: Napady Tatarów.
— Szczerbiec Bolesława Chrobrego. — Obrona Lwowa r. 
1675. — Artykuły pouczające: O kometach. — Ziemia. — Z wy­
stawy starożytności. — O drogach żelaznych. — Wiersze 
różne — ładną piosenkę Pożegnanie wygnańca — i śliczną po- 
ezyą Tęsknota do kraju przez Fr. W., Nestora poetów naszych.
— Powiastkfmoralne: Goral — Złe rady. — Gadatliwa Zosiaitd.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 656 sgr. 14 fen. 2.
Nadesłano: Kółko młodzieży, nie mogące brać udziału w przyj­

mowaniu powracających od cudownego obrazu Matki Boskiój, Królo­
wej Polskiej, braci pątników, złożyło dla nieszczęśliwych w Żerkowie, 
prósząc Boga, by raczył odmienić zakazy ludzkie, niedozwalające 
młodzieży chodzić na wieczorne nabożeństwa tal. 3.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

dania na drodze submisyi do 31 paździer­
nika r. b. 11 godziny przedpołudn. Bliższe 
wiadomości udziela biuro tegoż zakładu. (2940)

Księgarnia G. Gebethnera i R. Wolffa 
w Warszawie zawiadamia szanownych 
zwolenników muzyki, iż główny skład 
nót znajduje się dla Poznania u
PP. ED. BOTE i G. BOCK,

Ulica Wilhelmowska, ner. 21.
i że ten ostatni magazyn otrzymuje za­
raz po wyjściu wszystkie najświeższe 
utwory kompozytorów polskich.

Na szczególną uwagę zasługują na­
stępujące utwory:

Wyjątki z oper: „Hrabina“ i „Halka“ 
Stan. Moniuszki na 2 i 4 ręce, równie

jak do śpiewu.
Najświeższe kompozycye Moniuszki, 

Józefa Nowakowskiego, Komorow­
skiego, Krzyżanowskiego itd.

Zbiór śpiewów polskich Chopin’a w
16stu pojedyńczych numerach.

Grossmanna Rapsodja polska ułożona 
z najulnbieńszycb metody i naro- 
dowych.

Nowakowski; „Hoże coś Polskę“ i 
.,Z dymem pożarów“ ułożona na 
fortepian.

KI». BOTE i <ji. BOCK.

Sprzedaż muzykaliów,
| Abonament na muzykalia

pod jak najkorzystniejszemi
warunkami.

Ed. Bote i G. Bock.
Poznań, ul. Wilhelmowska nr. 21. [295F

Wdowa bezdzietna, około 40 lat licząca, 
znająca się dobrze na kuchni i gospodar­
stwie domowćm, poszukuje miejsca jako go­
spodyni w porządnym jakim domu. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można listownie 
fr. u ks. Maryańskiego w Krotoszynie.

12924]
WyleT kasztanowato taran-

towaty, z kasztanowatym łbem, po-
________idwójnym nosem, średnićj wielkości,
gładki, wabiący się „Waldo“, zginął’.! Ktoby 
go oddał w nadleśnictwie w Kruszewie pod. 
Czarnkowem lub w Dominium Chalin pod 
Sierakowem, odbierzestósownąnagrodę.(2935)
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Z dniem dzisiejszym przenosimy nasz
skład towarów sziiiuklerskich9 wstążek, pończoch

towarów białych
na ulicę Nową No. 5, obok księgarni pana Żupańskiego.

1

Z. ZADEK I SP. ulica Nowa No. 5.

$
Restauracyą moję, już wiele lat tu i, 

jącą, przeniósłem do domu pana Groldi 
No. 45 Starego Rynku, w rogu ulicy 
sztornćj i Butelskiój, o czśra szanowni 
moim gościom uprzejmie donoszę.

[2941] X. Mrzymińslii (eta

Mieszkanie moje przeniosłem do Bazaru,
wchód obok księgarni p. N. Kamieńskiego. 
[2926] Nffarckwieki, introligator.

FOTOGRAFIE
wszelkiego gatunku i w każdój wielkości jak 
najstaranniej wykonane, jako tćż portrety 
wizytowe po 3 tal. tuzin i albumy od 1 do 
10 tal. za sztukę u

Engelmanna,
[2936] ul. Wilhelmowska ner 8.

Trzéj uczniowie od Pana Burkęrta, 
nauczyciela w Zaniemyślu przysposobieni, 
złożyli w tym roku examen do Tercyi niższój 
w Gymnazyum ad St. Mariam-Magdalenam 
w Poznaniu; za co mu rodzice publicznie 
dziękują._______ [2932]

Znany torf z Białogóry 
p«<l PoKnaniem^ tego roku nader su­
chy, sprzedaje się 1OOO w dużych ryglach 
po 1 tal. & sgr, i 1300 w małych 
ryglach takźe po 1 tal. 5 sgr, (na miej­
scu), z zwózką do Poznania ko-Przeniesienie składu. sztuje s taI 4 •------

Szanownych odbiorców litografii istnie- Zamówienia przyjmuje handel
jącej aż dotąd pod firmą „A. Rynko- ----------
wski“ uwiadomią się niniejszem, że li­
tografią tę przeniesiono z ulicy Wro- 
cławskiój No. 20 do kamienicy przy 
placu Wilhelmowskim No. 4. [2938]

Skład herbaty Chińskiój.
Karawanowej Pecco.

Co tylko odebrałem pierwszy transport 
czarnej rossyjskiej herbaty, najnowszego 
sprzętu, w wybornych gatunkach, funt po 6, 
8, 9, 10 złp., jako tśż po 12, 16, 20, 24 i 
36 złp. Także odebrałem Arak de Goa po 
4, 5 i 6 Złp. za kwart, butelkę, i Arac 
Mandarynów w butelkach oryginalnych du­
beltowych po 3 tal.

Poznań, Hotel du Norii.
[2933] J. N. Piotrowski.

(2604)
0W1CRIEG0 

ulica Wrocławska ».
LUDWIK WŁOSCIBOKSKI

SZEWC DAMSKI

W niedzielę dnia 6 t. m. 
W FLAKI “ __

na śniadanie u Gerlacha na Tumie 5. [2949]

przeniósł się z Bazaru do dawniejszego 
Motelu E&rakowskiego przy ulicy 
Wodnej nr 7 na pierwsze piętro i poleca się nadal 
względom prześwietnej publiczności. [28781

Aukeya pojazdów.
W poniedziałek, 7 .października sprzeda­

wać będę publicznie więcśj dającemu przed 
gmachem komendantury przy placu Wilhel­
mowskim po ukończeniu tamże aukcyi mebli

Pojazd na resorach.
Upschltz.

król, komisarz aukcyjny.

S*rzyfoyll do
Dnia 5 października.

Bazar: Właściciele dóbr Niegolewski z Moro»r 
pani Taczanowska z Sławoszewa.

Myllnsa Hotel Drezdeński: Rzecznik Klemme z 6i 
ska, kupcy Tarnowski z Starogardu, Sehr 
z Schierstein, Appel z | FrankfurtuJ n. M, M< P 
jun. z Szczecina, Sello z Berlina. " ’’ ’„

Oehmiga Hotel i Francuski: Właściciel dóbr u'* 
micki zJMachcina, ekonom Henz z Berlina t 
dydat prawa Thame z Wrocławia, ¡kupcy 
gart z Warszawy, Stephan z Frankfurtu n. jj

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Węsierski\ r 
szek, Trampe ¡młynarz Schulze z Chudopsic i 1 
nik|Trzebiatowski z Brzostowa, agronom Śnie'», 
z Trzemeszna, student Dobrymicki z Wab J 
jeometr Meermann z Kościana, kupiec II« v 
z Lipska.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Czapski z Chwa 
cina, Twardowski z Kempna, Kurowski z Kon» 1 
hof, abiturient Kotecki z Klatek, rendant Herm 
z Pleszewa, rządca dóbr Alberti ż Gutów, obywi 
Wieczerski » Koźmina.

Eichener Born: Kupiec Keppel z Kalisza.
Pod trzema liliami: Właściciel dóbr Krüger z Dt

nowa, nauczyciele Wenzel z Latzig, Nicolai i 
wacki z Wielenia, obywatel Melier z Swiedni 
puszkarz Menzel z Greifienbergu.

Hotel Bndwiga: Ekonom Wirseiand z Fürstenwal 
leśniczy Osten z Frankfurtu n. O.

’1«

li

[2916]

prześwietnój publiczności. [2878]

Ulica Nowa 4. obok Bazaru Ulica Nowa 4.
Pasy, brosze, szpilki, guziki narodowe poleca skład poamonów, wstą-

M- ZADKA jr,
ulica Nowa 4.

*sy, __
żek i białych towarów
(2947)

A. SOBECKI W BAZARZE

Chemicznie czysty olej 
do palenia (rzepiowy)

przydatny mianowicie do lamp modera­
torów poleca funt po 4'/2 sgr.

rafinery a oleju
[2944] Adolfa Asch, ui . Zamk. 5.

poleca skład swój sukna i kortów, który przez osobiste zakupno w Lipsku, jak 
najstaranniej ukompletował, oraz czapki, kapelusze i deszczochrouy. [2943]

ipSUKMaaMBS » « S4
Magazyn ubiorów męzkich

A. DOLIŃSKIEGO
przeniesiony został z placu Wilhelmowskiego na Nową ulicę nr 5 do Bazaru [2955]

[2920] Poznań, 1 października 1861.
Z dniem dzisiejszym obejmuje ¡pan Rudolf Dietrich dotąd prowadzony przeze- 

mnie skład wina, i prowadzić go będzie nadal pod firmą:
Karóla Schipmanna następcy

w teu sam sposób jak dotąd.
Wynurzając serdeczne moje podziękowanie za zaufanie w czasie mego pobytu wielo­

stronnie we mnie położone, życzyłbym ażeby takowe i na następcę mego przeszło.
Karol SMpmann,

. . w Berlinie, Rosentbalerstr. ner. 8.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie, przyrzekam, że największóm mojóm sta­

raniem będzie, renomę, na którą dawniejsza firma zasłużyła, i nadal utrzymać i proszę 
uniżenie zaszczycać mnie częstemi zleceniami. Z poważaniem

Bud. Dietrich.

Wielka aukeya mebli.
W poniedziałek dnia 7 październi! 

od godz. 9 z rana sprzedawać będę 
w gmacku kr. komandautury 
przy placu Wllkelnaowsklui li 
ua płerwszem piętrze publicznie 
więcej dającemu za gotowiznę

umeblowanie pańskie, 
składające się z dobrze zacho­
wanych mebli Buahoniowych, 
brzozowyeh i jesionowych, jako 
to: sofy i fotele z obiciem a damaszko wem, 
wielkie zwierciadła w złotych ramach z kon­
solami i płytami, stoły wszelkiego gatunku, 
komody, krzesła, szafy do bielizny, książek 
i kuchenne, łóżka z materacami, stół z płytą 
marmurową do zastawienia, biurko cylindrowe 
ze żelazną szkatułką, taburety i ku- 
ehenue sprzęty itd. itd.

Przedmioty te obejrzeć mo­
żna w sobotę 5 b. m.

Lipschitz,
[2894] kr. komisarz aukcyjny.

W4»d«meśel hsmdtawe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 4 października.
Zyto: na paź.-list. 44'/, pł,, 45% żąd., list.-gr.

—% pL, 44% żąd., na wiosenną odstawę 44% 
źąd. Okowita: wyższe ceny, z beczką na 
19%, pł., list.-gr. 18%, sty.-luty-marzec 19 i 
kw.-maj 19 tal. pł.

Berlin, 4 października.
Pszenica: w mieiscu 25 szeiii 68—83 tal. we 

jakości. Zyto: wyp. 5000 centnarów, w miej 
2000 funtów 53%, na paź. 52%, paźd.-list 51" 
52—%, list.-gr. 51%,—52’%, na wiosenną odsta 
51% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 38- 
tal. Osrias: na odstawę nieco wyższe ceny, w m 
scu 1200 funtów 22—27, na paźd. i paź.-list. 23 
list.-gr.: 24, na wiosenną odstawę 25%—%p}., u 
czer. 25% tal.żąd. Oiej rzepiowy: wyp. 200ce 
narów, w miejscu 100 funtów bez beczki 12% i».,, 
na paźd. i paź.-list. 12%—’',,—%, list.-gr. i2‘W 
%—%> gr.-sty. 12%,— kw.-inaj 13 tai. BI
Okowita: wyp. 10,000 kwart, w miejscu 800 m 
Trallesa bez beczki 21 %■ ‘

r. b.
Trallesa bez beczki 21%—'/,, z beczką na paź. . 
2%<—21 %—%i„ paźd.-list. 20%—%, list-grnd.,» , 
sty. i sty.-luty 20, kw.-maj 20%, tal. pł.

Na targu:
rrocław, 4 października.

Kurs giełdy < Berlinie
dnia 4 października.

Fsplery praskie.

Pożycz, dobrow.........
— rząd-........—
— 1859_____
— 1856_____
— 1858_____

«SäSc
— Marchii.............

Listy »Mt. March....
— Prus Wsch....

A
¿V

dwo.
pła­

cono.

— Pomor,.

W. Ks. Pora... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie«..........
gwar. B.........
Prus Zach«....

— rent March.....
— Pomor...u.........
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch. 
— Nadreńskie.....
— Saskie.................
— Szlągkie............

Papiery ucraniana,
Austr. metali.................

—• Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250 fl.... 

Bosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Btiegl..

dano.
pła­
cono.

4%
4%

5?
%

3%

?
ÿ

4

?
5»?

119

86%

102% 
i 02% 
107% 
102% 
100

89%
89
93
87%
»7%
90’
99%

/I02
97%
94%
91

96%
99'/,
99%
96%
98%,
98%
99%

«9
58%
64
86%

100%

Rosy. poży. angiel......
Polak, obligi skarb....

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 600 zł.

Pleniądse.
Frydrycbsdory.............
Lujdory.........................
Złota funt ceL...........
Srebra dito.
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wesdi..

Akcye kolei żelaznych.
rliń.-Anhalt..............BgrJ

Berliń.-Hamb... 
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib...............

- najnow...............
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin............

— pierwot—..........

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: peb....

— pierwot...—....
Półn. Fryd.-Wiih........
Üórno-Szl. A. i C........

— Lit. B«...........
Opól-Tarnowie............
Starogr.-Poza.............

92%

460%

115%

?
4
4
5 
4

3%

7-
»%

30%

i 28

29%

99%
80%
28%

84’,

113%
109%

29 21 
99%

99%
73%
85%
4%

131%

Í47
119
111%

97

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komin... 
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito...............
Króiew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank...u.. 
Szląsk. Stów. bank....

Aksye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.......
Minerwy Sziąskiój......
Concordia......................
Magd. &3sek. ogn------

Obltgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt..................

43%,

114

87%

Beri.-Hamb........ .
— IL Em.............

Beri.-Pocz.-Mag. A/..)
— Lit C.........
— Lit. D...............

Berl.-Szczeciń............ .
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin._.....
— III. Em..............

Dolno-SzL-March........
— konwen...........
— — III. ser......
— - IV. ser

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%

4
4%
4%
4%
4

4%

4
4

%•

4
4
6

dano.
pła-

coso.

85

72%

66%,

18%

470

102

85

94

117
78%

88%

94
89

84
85 
89

122%
86%

647,

106

98%,

103%

95%
101%
101%

93%

.96

100%,

-Fryfl
ü rn. Szi. Lit. A.........

— Lit. B.................
— Lit D.................
— Lit, E.,..........
— Lit F—.......

SUrog.-Pozn.................
— II. Em...............

iśsktedssa | CÄCwakawi Ladwiij». MmWJw w Posesji»

ii

«y
pośled, fcjpiękna 

sgr.
90—93
88—91
60—62
42—44
24—26
54-57 ..

Na giełdzie: fZyto: mocniej się trzymało w lt( 
nie, na paźd. 46'/, pł., paźd.-list. i list.-gr. 46 żHie 

y. •45'/,—4‘ ' ’

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

gr.-sty.

śred.
sgr.
85
84
58
40
22
50

74-M
74-80 ty 
62-56 ! yn 
36-38 |t( 
19—20 ”
45 -48 F1

-46, sty.-luty 46'/« tal. pł. Olé,
piowy: ceny niezmienione, w miejscu, na paź i pi. 
-list. 12% żąd., Iist.-gr.l2%, pł., gr.-sty. 12'%%.„ -- - »•> ©*• ” L.

12%, tal. żąd. Okowita: mocniej się trzyjy
w cenie, w miejscu 19%,„ na paź. 19%, I ......... ’
list.-gr. 18%, kw.maj 18’/,tal. pł.

Szczecin, 4 października.
Ó Na targu: Pszenica: węcpelj 74—82. Zyto: uu 
„ —52. Jęczmień: 34—42. Owies: 22—-26, Grociot 

46—52 tal.
Bydgoszcz, 4 października.

Na targu: Pszenica węcpel 66—76] tal. 
jakości. Zyto: 42—47 tal. Zboża jarzynnego nie 
wieziono na targ, przeto ceny podane być nh 
Groch: lepsze ceny, *44—46 tal. wedle jakości. 0. 
wita: 8000% Trallesa 21’/, tal. Perki: szef.

maj

i
lob

pła- Akcye Ssiąskich kolei I ią-
% dano. cono. żelaznych. ! % dano.

4:zt

3?

101%

85
92%
81%

100

100

Freiburg.
— now. Emis-

— obi. z praw, pierw.

3%
7*

4%
Wrocłs«ris

4 października. 
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty..........................
Frydrycbsdory............
Lnjdory...........................
Polskie bił. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe................
— nowe..................
— Listy Rent......

Szłąsfcie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe..............
— Lit. B.............
— Lit C..................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.,...
— now. Emis........
— Oblig. skarb....
obl.cząstk.A500zł.

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. aasek. ogn.

Giog.-Ż
B’zeg.-I 
Dołn.-Szl.-Marcb.......

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B......... .
— obL pr. pierw..

92%
99%

85%,

94%

109% Opoł. Tarnów.. 
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.

92%
81%

100%,

4
4

3%
4
4

3%,
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5

' 4
4

74

97%
95%,

91%
99%,

99%

85%,

59%,

96%

99%

86%

Knra stew. ksp.
dnia 5 października.

Prask, obi. skarb.. 
— poży. skarb..

pozy. r. 1855...
Pozn. List Zastaw.... 

now8 ■•«••••«••••• 
howq

Szl. List. Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rant.........

— obl.miejsk.il. Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-SzL dito A.......•

— obi. z pr. pierw. ¡S.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska 5 —

89’

107

obl.miejsk.il
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